
„Eiva“ 

dla pięknych

NaMUd 17 461 Tarnogórskie bomby

(choinkowe)

i tych

które chcą 

nimi zostać

r&BLlZAJĄ się święta, kar- 
nawał — trzeba więc ro- 
zejrzeć się za świątecznymi 

tematami. Tą myślą kierowani 
znaleźliśmy drogę do tarnogór- 
skiej „Ewy“. Nasze panie drep­
cząc pracowicie po sklepach, gro­
madząc skrzętnie świąteczne za­
pasy — nie zapominają, że w kar­
nawale trzeba wyglądać szcze­
gólnie pociągająco i uroczo. A kto 
może im w tym pomóc? Oczywi­
ście „Ewa“. Stąd właśnie nasza 
wizyta w gabinecie kosmetycz­
nym PSS „Ewa“ w Tarnowskich 
Górach, jednej z trzech tego ro­
dzaju PSS-owskich placówek na 
Śląsku.

. Wizyta była jak najbardziej 
służbowa, choć nie pozbawiona 
szczególnej przyjemności i atrak­
cji. Wszystko zaczęło się przy 
tym od małego qui pro quo, 
świadczącego, iż mężczyźni nie 
zdołali dotąd zgłębić tajników 
kosmetycznej sztuki.

Gdy kosmetyczka, p. ROZA 
JASTULEK zapowiedziała zza 
kotary, że teraz właśnie rozpo­
czynają się przygotowania do na-
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Konferencje Samorządu Robotniczego 

strzybnickich układów pracy

przygotowują realizacją uchwal

III Plenum KC PZPR

ostatnim czasie odbyły num Partii likwidacja niedo­
ciągnięć, braków, często wa­
dliwego ustawienia pro­
dukcji.

Fabryka Sprzętu 

Ratunkowego

lecą na USA!

W ostatnim czasie . _ 
się Konferencje Samo­
rządu Robotniczego we 

wszystkich większych zakła­
dach przemysłowych naszego 
powiatu. Tematem obrad by­
ła realizacja uchwał III Ple-
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to nasze panie się nie wy>Ileż 
cierpią, by wyglądać młodzieńczo 
i ponętnie. Nieraz trzeba poddać 
się kłopotliwym zabiegom, w cza­
sie których urok niknie pod ma­
seczką. Wątpliwe, czy nawet mąż 
pozna tę klientkę „Ewy”...

fot. Z. Woj.

kładania maseczki ziołowej — 
dziennikarz'Wsadził, swój wścib- 
ski nos do gabinetu. Ten niewin­
ny gest wywołał jednak głośny 
protest zaskoczonej klientki. Ba! 
Skąd dziennikarz mógł wiedzieć, 
że maseczki sięgają sporo .poniżej 
brody

Kobiety, gdy chodzi o ich uro­
dę są zazwyczaj nastrojone ugo­
dowo. Burza minęła więc szybko 
i mogliśmy potem bez przeszkód 
prześledzić skomplikowany rytu­
ał nakładania ziołowej maseczki, 
która nod nosi urodę pięknych 
kobiet, a z innych (podobno) 
piękne czyni. By to osiągnąć 
trzeba jednak zdecydować się na 
przejściowe nadanie swej buzi 
dość makabiycznego wyglądu, co

(Ciąg dalszy na sir. 4)
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w Suchej Górze

W jednym z poprzednich nu­
merów naszego Tygodnika infor­
mowaliśmy o zuchwałym napa­
dzie na pocztę w Suchej Górze. 
W tych dniach odbyła się rozpra­
wa przed Sądem Powiatowym w 
Tarnowskich Górach.

Oto sentencja wyroku:
„W imieniu Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej Sąd 
Powiatowy w Tarnowskich 
Górach po rozpatrzeniu spra­
wy i zbadaniu materiałów 
dowodowych postanowił u- 
znać LECHA MICHAŁOW­
SKIEGO i ROMANA SZKU- 
DELSKIEGO winnymi tego, 
że 19 września br. dokonali 
napadu rabunkowego na 
pocztę w Suchej Górze oraz 
doprowadzili przez bestial­
skie pobicie do utraty przy­
tomności urzędniczkę Marię 
Ochman i zabrali 1 125 zło­
tych." A więc dopuścili się 
czynu przestępczego z arty­
kułu 3 paragrafu 2 rozporzą­
dzenia z 8 czerwca 1959 r. 
i wyrokiem Sądu zostają ska­
zani: Lech Michałowski na 
12 łat więzienia, Roman 
Szkudelski na 7 lat więzienia 
z pozbawieniem praw oby­
watelskich na okres lat pię­
ciu. Ponadto obaj ukarani 
zostali grzywną po 1 000 zł 
każdy i kosztami sądowymi. I 
Sąd zaliczył im na poczet 
kary okres aresztu.

W Strzybnickich Zakładach Be- 
toniarskich i Żelbetowych po re­
feracie i koreferacie wywiązała 
się ożywiona dyskusja. Dysku­
tanci wskazywali na pewne nie­
dociągnięcia i możliwości ich u- 
sunięcia. Np. Ludwik Abel (głó­
wny księgowy) poświęcił swe 
wystąpienie ponadnormatywnym 
zapasom surowcowym i możliwo­
ściom upłynnienia tych zapasów.

Paweł Kapica (kier, działu) 
wystąpił z krytyką Zjednoczenia, 
które nie reaguje na to, że niektó­
re zakłady hutnic ; produkują wy­
godny dla siebie asortyment zu­
pełnie nie licząc się z żądaniami 
klientów, m. in. 'Zakładów Beto- 
niarskich w Strzybnicy. Inni jak 
Henryk Bień czy Franciszek So- 
sinka omawiali szczegółowo pro- 

(Dokończenie na str. 3)

Pszczelarzom - sto lat 

nam - wielu ton miodu

Zgodnie z uchwałą Między­
narodowego Związku Związków 
Pszczelarskich wyznaczono 13 gru­
dnia Międzynarodowym Dniem 
Pszczelarza.

Z tej okazji odbędzie się w tym 
dniu w Domu Ludowym w Nakle 
81. uroczysta akademia. W czasie 
akademii tarnogórścy pszczelarze 
wręczą przedstawicielom miejsco- 

• wego Związku Emerytów i Domu 
Starców prezent w postaci 20 kg 
miodu z przeznaczeniem dla cho­
rych na serce.

Warto przypomnieć że pszcze­
larstwo w naszym powiecie roz­
wija się pomyślnie i dysponuje 
1200 pasiekami, z których 750 jest 
Własnością Związku Pszczelarzy.

Związek ten liczy obecnie 142 
członków, zrzeszonych w 5 ko­
łach. Czuwają oni nad zdrowot­
nością pasiek i współdziałają z ra­
dami narodowymi w zalesianiu 
terenów, wysadzaniu drzewami 
dróg, zakładaniu szkółek drze­
wek miododajnych, oraz przez 
wywóz pszczół wpływają dodat­
nio na zapylanie roślin upraw­
nych. W obecnym okresie jesien­
no-zimowym pszczelarze odbywa­
ją szkolenie, na którym uczą się 
praktyki i korzystają z licznych 
pokazów prac w pasiece.

Z okazji Dnia Pszczelarza skła­
damy wszystkim pszczelarzom 
naszego powiatu życzenia pięk­
nego rozkwitu ich pasiek i jak 
najlepszych zbiorów, (k)

1960

W wyniku realizacji zobo­
wiązań, podjętych dla uczcze­
nia „Dnia Górnika” załoga 
Fabryki Sprzętu Ratunkowe­
go w Tarnowskich Górach 
wykonała w dniu 30 listopa­
da br. roczny plan produkcji.

Do końca grudnia br. załoga 
wykona ponadplanową pro­
dukcję wartości 7 milionów 
złotych.

Na Fundusz

1000—szkół

W związku z Dniem Nauczyciela 
Komitet Rodzicielski przy Szkole 
Podstawowej Nr 3 w Stolarzowi- 
cach w porozumieniu z kierownic­
twem szkoły zebraną kwotę 720 zł 
przeznaczoną na zorganizowanie 
Dnia Nauczyciela dla grona tejże 
szkoły wpłacił na Fundusz Budo­
wy 1000 Szkół.

„GWARKOWE“ rozmowy

— Bateria ognia! — chciałoby się zawołać na widok takiej masy 
choinkowej amunicji. HELENA W HNNMjN 
wykańczaniem nastrojona jest

ADAMCZYK zajmująca się ich 
jednak bardzo pokojowo.

Lecą bombki tarnogórskie na 
USA już od czterech lat. Atak 
jest z roku na rok silniejszy, 
choć wybitnie pokojowy. Na 
amerykańskie choinki świątecz­
ne padają tysiące groąpw pię­
knych, lśniących, barwnych 
ozdób 
Spółdzielni Pracy „Piaski 
niczne”. Jej wyroby 
są również w Anglii, 
dzie, Francji, Holandii, 
Belgii, Norwegii, Finlandii i 
ośmiu dalszych zamorskich kra­
jach, głównie Ameryki Łaciń­
skiej. Jest to więc obstrzał o da­
lekim zasięgu, dokonywany za 
pośrednictwem bazy handlowej 
— „Coopexim”.

Produkcja na eksport jest 
wprawdzie interesem korzy­
stnym, ale nieraz bardzo kłopo­
tliwym. Prezes spółdzielni tow. 
Marian Wawrzeńczyk i kier, dzia­
łu ozdób choinkowych ob. Kątny 
opowiadali na ten temat nieje­
dną ciekawostkę. Amerykańscy 
kupcy życzą sobie np. tylko na­
pisu „Poland” na kapsułkach,

lśniących, 
produkcji tarnogórskiej 

Tech- 
znane 
liana- 
Danii,

x handlowcami

o bieżących kłopotach

Ostatnimi czasy handlowe 
tematy poruszaliśmy dość 
często. Skłaniał nas do tego 
nie tyle brak innych zainte­
resowań, ile samo życie i na­
si Czytelnicy, którzy listami 
prowokowali nas do zajmo­
wania się rozlicznymi spra­
wami i dość dziwnymi dro­
gami, po których chadza tar- 
nogórski handel. Przyznaj e- 
my — nie wiele było w tych 
artykułach czy notatkach 
pochwał i pochlebnych słów, 
choć tu i tam sporo następo­
wało zmian na lepsze. Kry-

lawazia

zimy

A więc już zima. Przyszła znie­
nacka, posypała śniegiem, ścisnę­
ła mrozem. Drogi i szosy pokryły 
się gołoledzią. Jadące po nich sa­
mochody i motory nie zsunęły się 
do rowów tylko dzięki ostrożnym 
kierowcom.

Już w niedzielę po południu ru­
szyły na trasę pierwsze samocho­
dy Z/Piaskiem. Prezydia Rad Na- 
rowych w Reptach, Bobrowni­
kach, Miasteczku i Strzybnicy za­
jęły się drogami na swych odcin­
kach. Na skutek mrozu przerwano 
brukowanie rynku w Miasteczku 
Śl. Dobrze, że chociaż PPRB nr 1 
kontynuuje odbudowę starego 
magistratu.

W Strzybnicy zabezpieczono de­
skami nowowybudowaną szatnię 
przy tamtejszym basenie. Miesz­
kańcy Rept cieszą się, że jeszcze 
przed mrozami wyremontowano 
tu połowę nawierzchni ulicy Wy­
zwolenia, wykorzystując przyzna­
ne na ten cel pieniądze, otrzyma­
ne z „Karolinki”. K.

tarnogórskiego handlu

jest pragnieniem kie- 
tarnogórskich przed- 
handlowych. Przeko-

tykając drobniejsze i poważ­
niejsze niedomagania w han­
dlu chodziło nam głównie o 
^odniesienie jego sprawności 
i operatywności w interesie 
klientów.

To samo 
rownictwa 
siębiorstw
naliśmy się o tym m. in. w cza­
sie rozmowy z ich przedstawicie­
lami w ubiegłą sobotę. Zespół 
redakcyjny przybył na dyskusję 
„in corpore”, MHD reprezento­
wał dyr. handlowy tow. ED­
WARD MEŁGIES, PSS — dyr. 
mgr RUDOLF GRUSZKA, PZGS 
zaś — prezes STANISŁAW OCH­
MAN i jego zastępca inż. TARA- 
SEK.

Zasadniczych różnic poglądów 
dyskusja nie ujawniła. Głównym 
życzeniem handlowców (z któ­
rym redakcja zgodziła się bez 
protestów) było: krytykując — 
róbcie to bardziej konkretnie, 
gdyż nie wszystkie braki można 
uogólniać na cały tarnogórski 
handel. Wspominajcie i o jego 
pozytywach, nie zapominajcie o 
szerokiej działalności nie tylko 
handlowej, ale społecznej Powia­
towego Zarządu Gminnych Spół­
dzielń. Redakcja miała tylko je­
dną pretensją — o brak systema­
tycznej reakcji na jej artykuły 
o handlu

Obie dyskutujące strony wy­
kazały natomiast pełną zgodność 
w ocenie podstawowych niedo- 
magań tarnogórski ego handlu, z 
których jeden był szczególnie 
żywo omawiany 1 ilustrowany 
wielu przykładami. Na ten temat 
więc kilka słów.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
iż kultura handlu pozostawia na­
dal bardzo wiele do życzenia. 
Chodzi nie tylko o brak uprze j-

angielscy — „Made in Poland”, 
francuscy nie chcą go widzieć 
zupełnie. Inni grymaszą aż do 
przesady, domagając się opako­
wań z przezroczystą celofanową 
pokrywką pudełka, zwracają nie­
raz całe partie towaru, gdyż nie 
podobał się im kolor wnętrza pu­
dełka, lub że jakiś stempelek 
był na nim krzywo przyłożony. 
Lecz „kient — nasz pan”.

„Piaski Techniczne” zdają je­
dnak eksportowy egzamin na 
ogół bez komplikacji, mimo dość 
poważnej konkurencji. Pomija­
my już producentów japońskich 
i niemieckich, groźny dla pol­
skich wytwórni w ogóle. „Piaski 
Techniczne” są jednym z 48 za­
kładów w Polsce, a 5 na Śląsku, 
które zajmują się produkcją 
ozdób choinkowych. Wiele z nich 
obsługuje tylko rynek krajowy, 
lecz 90 proc, produkcji tarnogór- 
skiej spółdzielni pracy przezna­
czonych jest na eksport. Trudno 
o lepszy dowód wysokich kwali­
fikacji załogi i dobrej jakości jej 
wyrobów.

A przecież dopiero przed czte­
rema laty grupa pracowników 
spółdzielni zaczęła się uczyć W 
Chorzowie tej dziedziny produk­
cji. Dziś zajętych jest nią prze- 

¿g i szło 80 pracowników, głównie 
- kobiet. Cienkie, niemal jak my­

dlane bańki, szkło choinkowych 
ozdób wymaga delikatnej kobie­
cej ręki. Pieszczą one bombki od 
chwili, gdy wyłaniają się ostro­
żnie wydmuchiwane z topliwej 
rury szklanej, by potem poddać 
je różnorodnym kąpielom. Gdy 
wreszcie pod pędzlem rozbłysku­
ją wszystkimi barwami 
są śliczne.

„Piaski Techniczne” 
w ciągu roku ok. 10 000 
czyli blisko 1 440 000 sztuk ozdób 
choinkowych różnej wielkości i 
w rozmaitych wzorach.

W obecnym przedświątecznym 
okresie tarnogórskie przedsię­
biorstwa handlowe zakupiły dla 
swych sklepów 7200 tuzinów 
bombek na sumę 140 000 zł, w 
tym PZGS 3700 tuzinów, PSS — 
2800, a MHD jedynie 700 tuzi­
nów (dlaczego tak skromnie?).

Na przyszłoroczną choinkę 
„Piaski Techniczne” przygotują 
o wiele bogatszy asortyment 
ozdób choinkowych, m. in. partię 
ozdób tzw. formowych. Kiero­
wnictwo spółdzielni zapowiada, 
iż zarzuci rynek szklanymi owo­
cami, zwierzątkami lip. Dotych­
czas brak jest właściwych form 
do podjęcia tej produkcji, a tym 
bardziej wzorów odpowiadają­
cych gustom krajowego odbior­
cy. Niektóre z nich podobają się 
np. Duńczykom czy Finom — my 
wolimy jednak coś innego. U- 
przedzając życzenia tarnogór- 

(Dokończenie na str. 3)

tęczy —

opuszcza 
grosów,

zemości a często i uczciwości 
strony sporej części personelu 
poszczególnych placówek handlo­
wych. O niskiej kulturze han­
dlu świadczy również indolencja 
organizacyjna, brak inicjatywy 
ze strony kierowników i perso­
nelu wielu sklepów, wszystkich 
branż. Można spotkać oczy­
wiście chwalebne wyjątki i to 
coraz liczniejsze, ale nagminną 
jest raczej nieumiejętność han­
dlowania, co wcale nie jest rów-

(Dokończenie na str. 2)

Nowe władze

Zarządy Obwodu

TRZZ

2 grutmia L>r. na zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym Towarzy­
stwa Rozwoju Ziem Zachodnich 
dokonano wyboru nowego zarzą­
du Obwodu. Prezesem został po­
seł na Sejm PRL Jan Miozga, 
wiceprezesem — Teofil Wilczek, 
sekretarzem — Jerzy Łokieć, a 
skarbnikiem — Franciszek Ma­
chara.

Ponadto wybrano pięciu człon­
ków zarządu: sekretarza KP 
PZPR Ludwika Biernackiego, 
przewodniczącego PPRN Stefana 
Kaczmarka, oraz działaczy Hen­
ryka Wójcika, Augustyna Po­
leczka i dr Czesława Kobińskie- 
go.

Do komisji rewizyjnej weszli 
Eugeniusz Letkiewicz, inż. Fran­
ciszek Plaza i Ignacy Papierek.

List 

do 

Redakcji

Podczas meczu A-klasowego 
„Tempo” Stolarzowice — „Kole­
jarz" — Tarn. Góry, miłośnicy 
sportu zwrócili uwagę na zgro­
madzone obok boiska płyty i słu­
py żelbetonowe. Podobno leżą 
one już tak od roku; sprowadzo­
no je tu celem powiększenia bo­
iska. ale PGR nie chce odstąpić 
potrzebnych, do tego celu kilku­
nastu arów ziemi. Sąsiadujące z 
boiskiem pole PGR zostało już 
zaorane i nie ma widoków na 
odstąpienie go LZS-owL



Repertuar 

kin

oa grudzień

Tarn. Góry ŚWIATOWID: 10—13 
Ostatnia sprawa Trenta (16), 14— 
16 Śladami bandy (16), 17—20 
Gorzkie zwycięstwo (14). 21—23 
Człowiek w przestworzach (12), 
25—27 Pociąg (18). 28—30 Wie­
czorni goście (16) i 31 Idiota (16).

Tarn. Góry EUROPA: 12—14 
Komisarz i róże (14), 15—17 Opo­
wieści Hoffmana (18). 18—20 Po­
jedynek (18), 21—23 Obcy w domu 
(16),.25—27 Marynarz z „Komety” 
(12), 28—30 Zemsta zza grobu 
(18) i 31 Dziewczyna z Domu Po­
prawczego (16).

Osiedle Wieczorka posiada jeden z najpiękniejszych na Śląsku 
rejonowych ośrodków zdrowia.

fot. Z. Woj.

Przed paru dniami skiero­
wał do naszej redakcji inter­
wencyjne pismo dr EUGE­
NIUSZ PANEK, kierownik 
otwartego niedawno Rejono­
wego Ośrodka Zdrowia w 
Piekarach Sl., na Osiedlu 

ków BPBM zlikwidowało na 
łapu capu niektóre braki. W dal­
szym ciągu jednak — jak sami 
naocznie stwierdziliśmy: przez 
uszkodzone rury przecieka woda 
zalewając w jednym z pomie­
szczeń sufit, przynajmniej poło­
wa kranów wodociągowych nie 
działa (podobno to „specjalny 

zastępstwa. Gabinet fizyko tera-' 
pil nieczynny ż braku diatermii 
krótkofalowej (aparat zepsuty — 
nie można się doprosić naprawy). 
Poza tym jest kilka pomieszczeń 
w ogóle niewykorzystanych, 
przewidzianych początkowo na 
gabinet chirurgiczny lub okuli­
styczny. Nie uruchomiono dotąd 
ani jednego, ani drugiego. Brak 
zarówno wyposażenia jak i wy­
kwalifikowanych kadr. Tych o- 
statnich potrzeba zresztą również 
do gabinetu zabiegowego.

Fakt, iż ośrodek jest niewyko­
rzystany — to nie tylko nasze 
spostrzeżenie. Potwierdzają to 
otwarcie dr Panek i dr Halina 
Zmysło, działająca w poradni D. 
Braku personelu nie rekompen­
suje jedna bardzo dobra, dyplo­
mowana pielęgniarka Irena Ada­
mek, bo z niektórych innych jako 
niewykwalifikowanych i niezdy­
scyplinowanych trzeba było zre­
zygnować. No a przy tym sprzęt...

Wydaje nam się, że coś tu nie 
zostało konsekwentnie przemy­
ślane. Zbudowano dużym nakła­
dem środków państwowych pięk­
ny i obszerny ośrodek zdrowia, 
tak potrzebny w robotniczym o- 
siedlu. Ale jednocześnie nie za­
bezpieczono obsady personelu, 
nie ustalono zawczasu jakie mają

Plenum

Komitetu Powiatowego PZPR 

w Tarnowskich Górach

15 grudnia 1959 r. o godz. 10 odbędzie się w gma­
chu KP PZPR w Tarnowskich Górach robocze po­
siedzenie Plenum Komitetu Powiatowego PZPR. Na 
posiedzeniu P'enum. wygłoszone zostaną ciekawe 
referaty na temat:
„O REALIZACJI WNIOSKÓW PRZEZ INSTAN­
CJĘ PARTYJNĄ Z KONFERENCJI SPRAWO­
ZDAWCZO-WYBORCZEJ, ODBYTEJ W MIESIĄ­
CU STYCZNIU 1959 R.“ i „O REALIZACJI PO­
STULATÓW PRZEDWYBORCZYCH PRZEZ RA­
DY NARODOWE"

Jak wynika z powyższego Plenum KP PZPR 
dokona oceny działalności rocznej Powiatowej Or­
ganizacji Partyjnej.

Modernizacja systemem gospodarczym 

— godna najszerszego stosowania

Piekary Śl. CASINO: nieczyn­
ne (remont).

Piekary Śl. DOM KULTURY. 
11—13 Uśmiech nocy (18), 14—15 
Ochotnicy (14), 16—18 Wakacje 
z gangsterem (12), 19—21 Takich 
dwóch jak nas trzech (18), 22—24 
Zemsta kosmosu (16), 25—28 Po­
strach kobiet (18) i 29—31 Mary­
narz z „Komety" (12).

. Radzionków CASINO: 11—13 
Pamiętna wiosna (14), 15—17 Mor­
derca mieszka pod 21-szym (16), 
18—20 Nocny nalot (12), 22—23 
Nie koniec na tym (14), 25—27 
Niemowlę na manewrach (12) i 
29—31 Biedni ale piękni (18).

Dąbrówka W. BAŁTYK: 12—13 
Maskotka (10), 15—17 Rancho Te­
xas (18), 18—20 Portier ż Lazuro­
wego Wybrzeża (18), 22—24 Dom, 
w którym żyjemy (16), 25—27 Ka­
pitan z Koepenick (16) i 29—31 
Czarujące istoty (18).

Brzozowiec - Kamień MILLE­
NIUM 12—13 Kochankowie z We­
rony (18), 16 Orzeł (14), 19—20 In­
truz (14), 23 Marianna moich ma­
rzeń (16), 25—26 Ostatni będą 
pierwszymi (18), 27 Szukam mojej 
dziewczyny (12) i 30 DO bramki 
(7).

Miasteczko 1 MAJA: 11—13 Mło­
dzi przyjaciele (10), 15—16 Nata­
lia (16), 18—20 Prawo morza (16), 
22—23 Pierwszy bój (10), 25—27 
Gwiazdy (16) i 29—31 Lekkoduch 
(14).

Strzybnica POKÓJ: 11—13 Dwie 
rywalki (16), 14—17 Uśmiech no­
cy (18), 18—20 Trzpiotka (16), 
21—23 Skrzywdzona (16), 25—27 
Młodzi przyjaciele (10) i 28—31 
Natalia (16).

Wieszowa HANKA: . 11—13 W 
drodze na front (12), 16—17 Łapać 
złodzieja (16), 18—20 Komisarz 1 
róże (12), 23 Tajemnicza, grota (10), 
25—27 Niepotrzebny (18) i 30—31 
Bigamista (14).

Świerklaniec ZORZA: 11—13 
Zbrodnia przy Ul. Dantego (16), 
15—16 Krawiec i książkę (10), 
18—20 Zemsta Kosmosu (12). 
22—23 Ostatni strzał (18), 25—27 
Szukam mojej dziewczyny (12) i 
29—30 Stworzenie świata (18).

Tworóg ASTORIA: 12—13 Mi­
nuta zwierzeń (18), 15—17 i 19—20 
Huzarzy (14), 22—23, 25—27 Śla­
dami bandy (14) i 29—31 Wolne 
miasto (14).

Boruszowice BAJKA: 12—13 Mi­
nuta zwierzeń (18), 15—17 Trzy 
Depesze (10), 19—20 Winna (18), 
22—24 Śmiech w raju (12), 26—27 
Młyn szczęścia (18), 29—31 Film 
bez tytułu (16).

Ogłoszenie 

w„Gwarku“ 

gwaranci g 

powodzenia

w handlu 
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ZMowaé wspaniały

Ośrodek Zdrowia

to nie wessiorczti

„Wieczorka“. Treść tego pi­
sma bynajmniej nas nie za­
skoczyła. Po prostu wyko­
nawca nie oddał tego bu­
dynku w stanie definitywnie 
wykończonym i mimo wielo­
krotnych interwencji, moni-

— O,i, boli, boli! — płacze RY­
SIO NOWOTMK — mały pa­
cjent Ośrodka.

fot. Z. Woj.

tów i protestów, nie spieszy 
się z ostatecznym usunięciem 
usterek. Znamy to, przecież, 
znamy... Wykonawcą było 
Bytomskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Miejskiego.

Co innego jednak „nie dopie­
ścić“ zwykłego budynku miesz­
kalnego, a co innego — Ośrodek 
Zdrowia. Po jednej z interwen­
cji dra Panka w KM PZPR, w

Śl. kilku pracowni- 
woda z kilku muszli

Piekarach 
system“!), 
zalewa betrosko podłogi nie znaj­
dując ujścia do kanałów, znajdu­
jący się na poddaszu zbiornik na 
wodę w dalszym ciągu nie został 
izolowany (a mrozy w końcu na­
dejdą!). Nie mówimy już o takich 
drobiazgach, jak poodklejane lino­
leum, podrygujące kafelki okła­
dziny, niedokitowanę od ze­
wnątrz okna, prowadzone po 
ścianie a nie w murze kable e- 
lektryczne i itp.

Te i podobne usterki odbierają 
wiele z wartości Ośrodka, który 
na pewno jest największym W 
powiecie i — jak fama głosi — 
najlepiej zaprojektowanym na 
całym Śląsku. Rzeczywiście — 
takiego Ośrodka Zdrowia poza­
zdrościć by mogło Piekarom nie­
jedno śląskie miasto. Poszczegól­
ne poradnie i gabinety rozmie­
szczone bardzo trafnie, całość 
rozplahoWafia bez żśrżutu. Zá 
sumę ok. jednego miliona złotych 
można było w istocie oczekiwać 
czegoś dobrego. Trudno jednak 
o pełne zadowolenie, jeśli ośro­
dek nie jest jeszcze w pełni wy­
korzystany. Może sprawimy dr. 
Pankowi zawód tym stwierdze­
niem, ale wydaje nam się to, 
bardziej istotne niż wymagające 
jak najszybszej likwidacji uster­
ki, płód budowlanego bałaga- 
niarstwa.

Spośród kilku zapowiadanych 
gabinetów i poradni czynna jest 
w zasadzie poradnia ogólna wraz 
z gabinetem zabiegowym, porad­
nia' D i D] (dla dzieci zdrowych 
i chorych) oraz niewykończona 
jeszcze do końca poradnia kobie­
ca. Gabinet dentystyczny — nie­
czynny. Widniejąca na jego 
drzwiach kartka zawiadamia, iż 
z powodu urlopu (dr Faliszewski) 
gabinet będzie nieczynny do 1.12. 
Zamknięty był również 3 grudnia 
i później jeszcze. Nie znaleziono
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Handel uspołeczniony, nie tylko 
zresztą w naszym powiecie, na­
stawił się od pewnego czasu na 
modernizację, unowocześnianie 
swych placówek. Myśl w istocie 
słuszna została jednak w dość 
szybkim tempie wypaczona. Po-

jawiły się supereleganckie sklepy 
o doskonałej plastycznej oprawie, 
wręcz monumentalne — ale za­
razem bardzo, ale to bardzo dro­
gie. Bywało, iż koszt przeróbek 
i adaptacji sięgał 250—300 tys. 
złotych wraz ze sprzętem sklepo-

się w nim mieścić gabinety 
i przychodnie, nie przygotowano 
dla nich sprzętu. A przecież nie 
po to buduje się wielkie ośrodki 
zdrowia by stanowiły oh6 ładne 
architektoniczne akcenty w sza-, 
rzyżnie osiedlowych bloków, 
prawda? Bo ten, o którym pisze- 
my przynajmniej w Części taką 
rolę Spełnia — nie świadczy spo­
łeczeństwu takich usług jakie 
mógłby. Z czyjej winy? (wz)

Gwarkowe“ rozmowy

z handlowcami o bieżących

kłopotach handlu

(Dokończenie ze str. 1) 
hóżnaczflć z prostą funkcją sprze­
dawania towaru.

W dyskusji starano się odpo­
wiedzieć na pytanie co jest po­
wodem tak niskiej jeszcze kul­
tury handlu. Dwie przyczyny 
wzajemnie się uzupełniające wy­
dały nam się tu najistotniejsze:

Znaczna część, głównie mło­
dych wiekiem i stażem, praco­
wników handlu przyjęła posta­
wę urzędników z wszystkimi ich 
burokra tycznymi schorzeniami. 
Niejedna młoda sprzedawczyni 
przechodząc z pozycji niedawnej 
klientki do roli ekspedientki, ko­
goś kto jest ,,z tej strony lady’, 
czuje się nagle osobą postawioną 
nad ludźmi ,,z tamtej strony’. 
Praca w sklepie jest dla takich 
ekspedientek i kierowników by­
najmniej nie handlowaniem, a 
obojętnym „urzędowaniem1’. Sło­
wem — pomieszanie pojęć, kto 
jest dla kogo. Stąd — owewviecz- 
nie nadąsane „hrabiny”, stąd

dych i Społecznych bodźców pod­
noszących rangę i pozycję isto­
tnie Wartościowych, szeregowych 
pracowników uspołecznionego 
handlu, stwarzających im możli­
wości awansu. Oczywiście wymä- 
gą to i bardziej niż dotąd bez­
względnego uwalniania handlu 
od „urzędniczek za ladą" i pa­
nienek sterczących tam tylko do 

-czasu zarobienia na ślubną wy­
prawę.

wym, który (nawiasem mówiąc) 
nie było nieraz czym zapełnić, 
zwłaszcza w branży technicznej.

Obok tych kilku super-nowo- 
czósnych sklepów jest masa pla­
cówek handlowych brzydkich, za­
niedbanych, ciasnych, nie licują­
cych z pozycją handlu uspołecz­
nionego. Paradoksalna sytuacja 
rzucała się w oczy, aż wreszcie i 
Sami handlowcy doszli do wnio­
sku, iż trochę się zapędzili aa'da­
leko. „Tyły" nie mogły nadążyć,, 
za postępami modernizacji.

Ponieważ jednak nikt nie chćiał 
zwolnić handlowców od troski ó 
estetykę wnętrz sklepowych i 
wprowadzanie nowoczesnych form 
obsługi klienta — zaczęto prze­
prowadzać remonty i ulepszenia 
we własnym zakresie, tzw. gos­
podarczym systemem. Okazało 
się, że śmiało można iść tą drogą.

Ostatnim przykładem potwier­
dzającym zasadę, że da Się prze­
budowywać sklepy ładnie i tanio

W każdym razie, przy wzrasta­
jącej stale masie towarowej o 
sprawności handlu uspołecznio­
nego i jakości jego usług decy­
dują teraz tylko kadry. Prosimy 
w'ęc bardzo — mech i one, wraz 
z kleniami, Włączą się do naszej 
dyskusji na ten temat. Dlatego 
przecież w relacji ze spotkania 
„GWARKA" z kierownictwem 
tarnogórsk'ego handlu wybraliś­
my ten problem, nad którym 
trzeba dyskutować głośno, otwar­
cie i jak najszerzej. Z. Woj.

zarazem, jest sklep samoobsługo­
wy PSS w Piekarach Śl. przy ul. 
Karola Miarki 46. Całość koszto­
wała ok. 18.000 zł co jest sumą 
niemal śmieszną w porównaniu z 
innymi wieluset tysięcznymi. A 
przecież lokal został przebudowa­
ny, niebrzydko pomalowany, sto­
iska i wysepki dostosowano do 
samoobsługi. Zadowoleni są 1 
klienci i PSS.

Obyśmy częściej mogli notować 
takie fakty na koncie tarnogór- 
skiego handlu, (w)

ReWkicm 

po świeci 9

Duchy 
w organach kościelnych

Jeden z kapelanów wojskowych 
amerykańskiej jednostki lotniczej 
stacjonującej w Wuerzburr/u w 
Niemczech zachodnich zwrócił się 
do dowództwa z prośbą o wydanie 
rozkazu lotnikom w sprawie prze­
badania zainstalowanej na miejsco­
wym lotnisku aparatury radiowej, 
służącej do nadawania odlatującym 
i przylatującym samolotom infor­
macji. Jak się okazuje — petycja 
duchownego była najzupełniej slusz 
na. W zainstalowanych bowiem w 
amerykańskim kościele stojącym na 
lotnisku, elektronowych organach 
W czasie nabożeństw odzywają sie 
od czasu do czasu meldunki o ak­
tualnym stanie pogody, wskazówki 
dla lądujących samolotów itp. rze­
czy, nic nie mające wspólnego z u- 
czuciami wiernych. (p)

Nie próbuj się modlić !

Powołując się na najnowsze wy­
danie prawa rasowego, opublikowa­
nego przez rząd Afryki Południo­
wej, policjant Kapcot zabronił mu­
rzynowi Masute Kili wejść do świą 
lyni pod wezwaniem Przenajświęt­
szej Trójcy w Johannesburgu. Gdy

zatrzymany wyjaśnił, że na polece­
nie proboszcza zamierza wymieść 
wnętrze kościoła, policjant łaska­
wi ę przymknął oko na „nietakt” 
czarnoskórego, zaznaczając jednlk 
na wszelki wypadek:

*- W porządku. Zamiatać możesz. 
Niech cię jednak me przylanie na 
tum, że się modlisz to kościele, a 
powędrujesz do mamra ! (p)

Twardy orzech 
do zgryzienia

Funkcjonariusze policii w Cleve­
land (USA) nakryli niedawno meli­
nę, w które’ uprawiane były gry 
hazardowe. W czasie obławy aresz­
towanych zostało 17 mężczyzn, 
resztę z czterdziestu hazardzłstóio. 
którzy nie zdołali za wczasy umec 
z ciasnego pomieszczenia. Nad gru­
pą namiętnych graczy odbyła się w 
tym samym dniu rozprawa sądowa, 
przy czym na stole sędziowskim 
znalazły się jako dowód rzeczowy 
dude talie mocno sfatygowanych 
kart.

Ku zdumieniu przysłuchującej się 
rozprawie publiczności sąd wydal 
jednak wyrok uniewinniający. W 
motywach werdyktu podano, że 
karty noszą niezrozumiałe dla sę­
dziów napisy w języku hiszpań­
skim oraz, że gra, którą uprawiano 
w hazardowej spelunce, była do te­
go stopnia skomplikowana, że sę­
dziom trudno się połapać w jej ar­
kanach. (P)

opryskliwość personelu, lekcewa­
żenie klienta, brak" troski o za­
chęcenie go do kupna dziś, zare­
klamowanie mu towaru, który 
zechce może nabyć jutro.

To jedna — swego rodzaju 
„psychologiczna” przyczyna ni­
skiego poziomu usług handlo­
wych. Druga ma cechy wyraźniej 
już materialne, a związane by­
najmniej nie«.tylko z wysokością 
zarobków. Daje się zauważyć, iż 
wiele ekspedientek nie. traktuje 
swej pracy jako stałego z za­
miłowaniem wykonywanego za­
wodu. Jest to dla nich raczej 
przejściowa praca, tymczasowa 
przystań na czas do zamążpójścia 
lub znalezienia czegoś „odpowie­
dniego”. A więc znów niechęć do 
rzeczywistego handlowania, do 
solidnego wyuczenia się tego za­
wodu. Jeśli jeszcze w poszcze­
gólnych wypadkach dojdzie pra­
gnienie szybkiego dorobienia się, 
skorzystania z okazji — mamy 
zarazem i źródło wielu mank, 
nieuczciwości wobec państwa — 
kupca i klienta.

Wychowanie kadr rzeczywiście 
kupieckich to na pewno i szkole­
nie na kursach i w szkołach han­
dlowych, to i konkursy na soli­
dną i fachową obsługę klientów 
(jaki zorganizował ostatnio MHD) 
— ale to wszystko sprawy nie 
załatwi. Potrzebny jest na pewno 
cały zespół materialnych, moral-

Nasz kącik 

kulinarny

RIZOTTO Z JARZYNAMI W SOSIE POMIDOROWYM

25 dkg ryżu, 2 razy tyle wody, sól, 20 dkg jarzyn, 3 dkg 
tłuszczu, 2 dkg cebuli.

Gęsty sos pomidorowy: 25 dkg pomidorów (lub 2 łyżki marmo­
lady pomidorowej), 4 dkg cebuli, i/4 1. wody, i/4 1. kwaśnej śmie­
tany, 3 dkg mąki, sól, cukier do smaku, ocet lub kwasek.

1. Ryż zważyć, zmierzyć, opłukać.
2. Nastawić dwa razy tyle wody, ile ryżu, dodać tłuszczu, gdy 

zawrze posolić i wrzucić ryż.
3. Opłukać pomidory, podzielić na części, rozgotować,
4. Jarzyny opłukać, oczyścić, zetrzeć na tarce, ugotować z cebulą 

masłem w małej ilości wody, odparować.
5. Gdy woda wsiąknie w ryż, wstawić do piekarnika.
6. Pomidory przetrzeć, podprawić śmietaną, zagotować, dodać 

soli, cukru, kwasku.
7. Wypieczony ryż wymieszać z jarzynami ugotowanymi.
8. Wyłożyć na ogniotrwały półmisek, ugnieść łyżką, wyrównać, 

polać częścią sosu pomidorowego, przypiec w piekarniku.
9. Pozostały sos wlać do sosjerki.

10. Ryż podawać na tym półmisku, na którym był wypiek any < 

(Przepisy opracowało Technikum Gastronomiczne w TaimoW' 
skich Górach).



ILesz®Si Freszows&l Proszą wstać Sgd idzie!Tarnogórskie bomby (choinkowe) 

fecq na USA!

Tak rodzi się bomba. ABEBA BRYLSKA, a VV przyszłym roku „Piaski Techniczne" mają
obok kilkanaście jej koleżanek „bawią się" wy- zasypać rynek ozdobami o nowych wzorach. Zo- 
dmuchiwaniem szklanych baniek. baczymy...

fot. Z. Woj.

Wysoki sądzie! 

domagamy się 

jak najsurowszych kar!

(Dokończenie ze str. 1) 
skich klientów, dodajmy — ocze­
kujemy na ozdoby choinkowe 
również o nowoczesnych, współ­
czesnych kształtach. Nasze dzieci 
wiedzą już na ogół sporo o ato­
mach, rakietach, sputnikach itp. 
Czy to właśnie nie powinno być 
brane pod uwagą przy tworzeniu 
nowych wzorów ozdób choinko­
wych?

Może wtedy Zasypiemy USA 
nie tylko zwykłymi bombkami 
choinkowymi, ale i bardziej no­
woczesnymi ozdobami? Tradycja 
lubi chadzać pod rękę z nowo­
czesną techniką...

(wz)

Niedbalstwo w przeprowadzaniu 
lH remontów — tych drobnych i po­

ważniejszych, kapitalnych — jest 
powszechne. Na niesolidność wyko­
nawców narzekają lokatorzy miej­
skich budynków i instytucje od wielu 
już lat, lecz poprawa jest minimalna. 
Nie chcelny męczyć Czytelników opi- 

jak to i gdzie przeciągano drob­
ne remonty całymi miesiącami, jak 

e... i, gdzie trzeba było w kilka dni po za­
kończeniu pracy przez brygady rze­
mieślników rozpoczynać cały remont 
na nowo, gdyż poprzedni był jedną 
wielką fuszerką i wołającym o pomstę 
do nieba niedbalstwem. Nie chcemy 
ó tym pisać, gdyż setki, jeśli nie tysią­
ce ludzi zna te sprawy z własnego 
gorzkiego doświadczenia. Warto nato-

Piekarskie MPRB 

— sprawa nie do końca 

satotwiona

miast zadać pytanie — dlaczego tak 
jest?

Wyda je się, że odpowiedź może być 
tylko jedna, niechlujstwo remontowe 
w terenie jest odbiciem bałaganu or­
ganizacyjnego i gospodarczego w 
przedsiębiorstwach remontowo-bu­
dowlanych, Klasycznym przykładem 
bezhołowia jakie tam często jeszcze 
panuje może być MIEJSKIE PRZED­
SIĘBIORSTWO REMONTOWO-BU­
DOWLANE W PIEKARACH SL.

Sprawa ta jest głośna i wszechstronnie 
komentowana w Piekarach od wielu mie­
sięcy. Jeszcze w maju 1958 r. sesja Miej­
skiej Rady liarodowej domagała się kon­
troli działalności tego przedsiębiorstwa. 
Postulowały to i wcześniej i później kilka­
krotnie komisje budowlane i finansowe, 
wreszcie i samo Prezydium nie będąc w sta­
nie rozeznać się w bałaganie MPRB wystą­
piło do NIK-u o dokonanie kontroli. Przy­
byli wreszcie kontrolerzy z NIK i Wydz. 
Gospodarki Komunalnej Woj. Rady Naro­
dowej, potwierdzając większość ze znanych 
niedomagań organizacyjno-ekonomicznych 
i finansowych w MPRB. Protokół pokon­
trolny tej komisji stał się podstawą do opra­
cowania przez Prez. PRŃ wniosków pokon­
trolnych, które zlecono Miejskiej Radzie 
w Piekarach i samemu przedsiębiorstwu do 
realizacji.

Wydawałoby się więc, że sprawa została 
załatwiona jak najbardziej prawidłowo 
i właściwie. Winnych poszczególnych zanie­
dbań i wykroczeń finansowych lub organi­
zacyjnych znaleziono, wyciągnięto w sto­
sunku do nich odpowiednie konsekwencje 
służbowe. Tak jednak nie jest. Kontrolerzy 
z województwa zajęli się jedynie stanem 
ówcześnie aktualnym, od września 1958 r.

Przed gwiazdką...

Zbliżają się święta i Nowy Rok. 
Tradycyjnym zwyczajem przesy­
łać będziemy swym krewnym 1 
znajomym życzenia i prezenty. 
Jedne i drugie sprawią im taką 
radość, jaką my odczuwamy o- 
trzymując je. Wysyłając paczki, 
listy i telegramy z życzeniami 
pamiętajmy, żeby były czytelnie 
i dokładnie zaadresowane. Dokła­

dny adres przyspiesza doręczenie, 
źle zaadresowana paczka długo 
leży, a czasem nawet wraca do 
adresata. Pamiętajmy także, że 
przed samymi świętami ruch po­
cztowy wzmaga się, dlatego le­
piej już teraz Wysłać życzenia i 
paczki, żeby odbiorcy nie otrzy­
mali ich... po świętach, (k)

do końca półrocza br. Kto jednak odpowia­
dał bidzie za Straty materialne, finansowe 
i inne — zaistniałe w okresie poprzednim?

Jest rzeczą nie ulegającą dla nikogo wąt­
pliwości, iż dezorganizacja przedsiębior­
stwa nastąpiła głównie za czasów b. dyrek­
tora Stępienia i b. głównego księgowego 
Białasa, a więc w latach 1957-58. Wnioski 
pokontrolne tych osób w zasadzie nie Obej­
mują a ich działalność aż prosi się o sank­
cje prokuratorskie i sądowe. Jesteśmy jed­
nak przekonani, że zarówno Miejska jak 
i Powiatowa Hada Narodowa będą domagać 
Się od władz sądowych, by sprawy obu by­
łych kierowników zostały doprowadzone do 
końca, by odpowiedzili za straty na jakie 
narazili MPRB.

Pakty Udokumentowane w protokole po­
kontrolnym wskazują jednak, że i po odej­
ściu b. dyrektora Stępienia i księgowego 
Białasa bałaganiarska gospodarka trwała 
w MPRB nadal. W ostatecznym rachunku 
przedsiębiorstwo poniosło straty W roku 
1958 na 534.000 zł, zamiast planowanego zy­

sku 480.000 zł, a w I półroczu 1959 r. 761.000 
zł strat zamiast 228.000 zł zysku. Sumy te 
są bardzo poważne, istotne jest jednak co 
doprowadziło do tych strat.

W pierwszym rzędzie nieterminowe i wa­
dliwe fakturowanie robót. Do lipca br. roz­
liczono np. jedynie 44 proc, robót. W odnie­
sieniu do 30 robót brak było książek od­
biorców, protokołów zdawczo- odbiorczych. 
Majstrzy, kierownicy, magazynierzy, bryga­
dziści zmieniali się często, jeden drugiemu 
nic nie przekazywał, wytworzył się wresz­
cie taki bałagan, że — jak w znanym filmie 
— nikt nic w końcu nie wiedział. Ponosi za 
to odpowiedzialność kier, techniczny Euze­
biusz Singer, kier, robót Jerzy Winkler 
i Bolesław Noglik i wielu innych ludzi trak­
tujących swoje obowiązki z rozbrajającą 
beztroską.

Bliższa kontrola wykazała, że ha wielu 
budowach koszty robocizny były większe 
niż to ujęto w fakturach. Na jednej tylko 
budowie w Brzozowicach — Kamieniu nad­
płaty wynosiły 12.192 zł, łącznie zaś, w 18 
zakwestionowanych wypadkach — 63.261 zł. 
Gdy dokonano właściwych poprawek oka­
zało się, że straty na każdej budowie wyno­
szą średnio 4000 zł.

Chojność w płaceniu za roboty niewyko­
nane doprowadziła do przekroczenia fundu­
szu płac tylko 1959 r. (do lipca) o 354.311 zł; 
płacono również za rzekome przestoje, fik­
cyjne przejścia z budowy na budowę itp. 
W ogólnym bałaganie organizacyjnym, w 
którym nikt za nic nie odpowiadał, rozpły­
wały się fundusze przedsiębiorstwa na roz- 
papranych i niewykończonych robotach,

Już drugi raz piszę na ten 
sam temat — o bezpie­
czeństwie — a raczej nie­

bezpieczeństwie — na na­
szych drogach. W artykule —• 
„Ludzie uważajcie — po dro­
gach krąży śmierć!“ opisywa­
łem jeden wypadek, w któ­
rym poniosła śmierć młoda 
kobieta. Dziś opowiem o kil­
ku różnych wypadkach. Sąd 
jeszcze ich nie rozpatrzył i 
dlatego ten tytuł. Nie mam 
najmniejszego zamiaru inge­
rować w sprawy Sądu, ale w 
imieniu opinii publicznej 
mam prawo domagać się su­
rowych kar dla piratów dro­
gowych. Wysoki Sądzie — tu 
chodzi o nasze życie!

..PM. nii. Dii. bracie. Dii..."

Niestety częstą przyczyną wy­
padków drogowych jest alkohol. 
Kilka wódek zagryzionych... pi­
wem i maszyna zaczyna tańczyć, 
szosa robi się diabelnie wąska, 
drzewa i słupy włażą na środek 
drogi i najczęściej kierowca prze­
siada się do... karetki pogotowia.

6 sierpnia br. traktorzysta P. 
G. R. Ptakowice — WŁADY­

zniknął w „tajemniczy sposób” materiał 
budowlany (na sumę 166.000 zł.).

Gdy zaczęto naciskać na kierowictwo 
MPRB, by wreszcie można było stwierdzić 
jak wyglądają finanse MPRB i by zabrano 
się do uporządkowania zaległości — okaza­
ło się, że księgowość i większość kartotek 
materiałowych, ksiąg obmiaru itp. jest w 
takim stanie, iż wyprowadzić całość „na 
CżyśtO” nie jest łatwo. Zabrali się jednak do 
roboty pracownicy działu finansowego, 
magazynu, kierownicy robót, ale... potrak­
towali tą pracę jako coś wykraczającego 
poza ich służbowe obowiązki, za co trzeba 
koniecznie wziąć dodatkowe wynagrodze­
nie. Ci, którzy w większości wypadków par­
tycypowali w tworzeniu narastającego ba­
łaganu — za to, że uporządkowali sprawy, 
które i tak w porządku mieli prowadzić, po­
brali w sumie ok. 30.000 zł. Większość tej 
sumy solidarnie mają zwrócić Euzebiusz 
Singer, Emil Pozny, magazynierzy Bogacki, 
Spyra, gł. księgowy P. Sapia i inni. Dodaj­
my, że ta dodatkowo opłacona praca przy 
sporządzaniu bilansów, porządkowaniu 
kartotek i ksiąg — wykonana była nie­
jednokrotnie wadliwie i niedokładnie.

Prezydium Pow. Rady Narodowej pozo­
stawiło do decyzji Miejskiej Rady Na­

rodowej co zrobić dalej z MPRB w Pieka­
rach. Zlikwidować to przedsiębiorstwo 
i przekazać jego agendy do Tarnowskich 
Gór, czy też prowadzić je nadal. Ostatnia 
sesja MRN zdecydowała utrzymać MPRB. 
Wzięto pod uwagę opinię banku, z której 
wynikało, iż szereg zaległości na kilkaset 
tysięcy złotych zostało uregulowanych, po­
prawie uległa cała procedura fakturowania, 
a ogólne wyniki ekonomiczno-finansowe za 
III kwartał br. są w zasadzie zadowalające.

Powołano jednak sjecjalną komisję rad­
nych, która czuwać ma nad dalszą prawidło 
wą gospodarką MPRB. Wydaje nam się, iż 
komisja ta na pewno pomoże nowemu kie­
rownictwu MPRB w gruntownym przeorga­
nizowaniu całego przedsiębiorstwa, jego 
administracji I kadry technicznej. Protokół 
pokontrolny NIK i Woj. RN uwidocznił tyl­
ko najbardziej jaskrawe nadużycia, niefor­
malności i wykroczenia ekonomiczno-finan­
sowe. Nie była to jednak pełna i wnikli­
wa analiza całości gospodarki i administra­
cji MPRB. Nie było również wniosków w 
jakim kierunku należałoby przeprowadzić 
reorganizację przedsiębiorstwa.

A reorganizacja ta jest na pewno koniecz­
na. Trzeba się przecież zabezpieczyć przed 
błędami jakie poprzednio popełniano 1 z wi­
ny ludzi nieudolnych, o złej woli i z winy 
rodzącej bałagartiarstwo samej struktury 

organizacji przedsiębiorstwa.
I w jednym i w drugim wypadku zyskają 

również — a o tym nie można zapominać — 
sami mieszkańcy Piekar, w postaci lepszych 

bardziej terminowych remontó^. (wz)

SŁAW IWONCZUK dosiadł swo­
jego rumaka marki „Ursus“, za­
brał jeszcze Leona Ż. i jadąc na 
pole, wjechał prosto do... stawu. 
Leon Ż. w ostatniej chwili wy­
skoczył.

Gdyby nie przytomność umy­
słu milicjanta, kpr. TEODORA 
GLOBISZA, który przybył na 
miejsce wypadku — Iwonczuk 
popijałby sobie dziś piwko z a- 
niołkami. Traktor przywalił go i 
byłby chłop utonął jak dwa a 
dwa — cztery. Kpr. Globisz kazał 
trzymać mu głowę ponad po­
wierzchnią wody a sam z kierow­
nikiem PGR-u czym prędzej spu­
ścili wodę ze stawu. Przez 45 mi­
nut milicjant robił sztuczne od­
dychanie nieprzytomnemu Iwon- 
czukowi.

W czasie śledztwa Iwonczuk 
tłumaczył się, że wypił tylko dwa 
piwa. Ekspertyza wykazała jed­
nak obecność aż 3,07°/oo alkoholu 
we krwi...

3 października br. w Strzybni- 
cy miał miejsce wypadek drogo­
wy. EDWARD MOTYL i ZYG­
MUNT WOLNY, obaj „zawiani' 
szli lewą stroną jezdni. Z prze­
ciwnej strony nadjechał motocykl 
prowadzony przez Eryka W. Mo­
tocyklista dawał sygnały dźwię­
kowe i świetlne (wieczór), ale 
Motyl i Wolny uznali, że droga 
tylko do nich należy. Efekt: E- 
ryk W. ranny w czoło i poważne 
uszkodzenie motocykla.

11 października br. w Trąpko- 
wicach pijany kierowca ciągnika 
„Zetor" — BRONISŁAW KUBO­
WICZ wjechał na chodnik i po­
trącił Janinę M„ która doznała 
zwichnięcia prawej nogi.

Inna kategoria piratów drogo­
wych to ci, którzy uważają, że 
przepisy drogowe są po to, aby 
je... objeżdżać. Kończy się to czę­
sto bardzo smutno.

4 października br. w Zbrosła­
wicach spowodował katastrofę 
woźnica. GOTFRYD SŁODCZYK 
jechał sobie wieczorem furmanką 
bez żadnych świateł i w dodatku 

. lewą stroną szosy. Mijającemu go 
motocykliście — Wincentemu Sz. 
zajechał drogę. W efekcie moto­
cyklista wpadł na furmankę, do­
znając poważnych obrażeń. Moto­
cykl nadaje się do składnicy zło­
mu.

4 września br. w Wieszowej — 
JANUSZ ZDAÑSKI prowadząc 
samochód osobowy zajechał nie­
prawidłowo i zderzył się z moto­
cyklistą — Józefem L. Obydwa 
pojazdy uszkodzone, Józef L. po­
wędrował do szpitala ze złamaną 
nogą.

Kończę ten ponury rejestr. Mo­
gę cytować podobne wypadki w 
nieskończoność, ale nie o to prze­
cież chodzi. Ci, o których tu 
wspomniałem z pewnością ponio­
są zasłużoną karę, ale inni? Ci. 
którzy są „potencjalnymi prze­
stępcami drogowymi' ? Ci, którzy 
nie obawiają się usiąść za kie­
rownicą, po wypiciu mniejszej 
lub większej ilości alkoholu? Czy 
tylko oni ponoszą odpowiedzial­
ność? Za współwinnych uważam 
tych, którzy im ten alkohol sprze­
dają. Nie wierzę, iż „nie wiedzą", 
że to kierowca. Gdy przed gospo­
dę zajeżdża samochód czy moto­
cykl i wchodzi facet, często w 
kominiarce i okularach, — to 
wiadomo, że to nie święty Piotr. 
A pani bufetowej, ani kelnerowi 
nawet ręka nie drgnie, gdy poda- 
je wódkę, nawet na myśl im nie 
przyjdzie, że ten pijacy może za 
chwilę spowodować wypadek U- 
ważam, że należałoby wprowadzić 
zakaz sprzedawania alkoholu kie­
rowcom, tak jak go nie wolno 
sprzedać nieletnim i nietrzeźwym. 
(Tylko, że sprzedaje się i jednym 
1 drugim, i trzecim — bez wzglę­
du na jakiekolwiek zakazy!).

Jeżeli Wy, Obywatele Kierow­
cy, macie ochotę popełnić samo­
bójstwo to popełniajcie 1 niech 
Was diabli, tylko z jakiej racji ja 
mam wpaść pod koła Waszych 
pojazdów? Ja i dziesiątki przy­
padkowych przechodniów? I dla­
tego, Wysoki Sądzie, domagamy 
się surowych kar!

!¡ lOOO szkół , 

Í na 
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Konferencje 

Samorządu 

Robotniczego

(Dokończenie ze str. 1) 
blem zatrudnienia, jakości robót 
i wynagrodzeń.

Konferencja podjęła szereg 
uchwał i wniosków, których rea­
lizacja przyczyni się do jeszcze 
lepszego wykorzystania mocy 
produkcyjnej zakładów. Trzeba 
również przyznać, że Zakłady 
Betoniarskie mają już niemałe 
osiągnięcia.

Porównując z r. 1955 wartość 
globalna produkcji (w cenach po­
równywalnych) wzrosła do 260, 
proc, a zatrudnienie tylko do 
135 proc, wydajność pracy jedne­
go robotnika wzrosła do 183,5 
proc, zmniejszyła się również su­
ma wypłat na zasiłki chorobowe.

Jednym słowem Zakłady Beto­
niarskie i Żelbetowe w Strzybni- 
cy — dobrze pracują.

Załoga Zakładu Budowy i U- 
rządzeii Hutniczych „Strzybnica“ 
w Strzybnicy wykonała za okres 
trzech kwartałów produkcję glo­
balną i towarową w wysokości 
prawie 122 proc, w stosunku do 
zaplanowanej. Wartość ponadpla­
nowej produkcji sięga blisko 
12 milionów złotych. Cyfry te 
wskazywać by mogły na idealną 
wprost pracę Zakładów, gdyby 
nie szereg mankamentów, które 
znacznie obniżają osiągnięte wy-i 
niki produkcyjne.

Gdzie tedy szukać głównych’ 
źródeł niepowodzeń w toku rea­
lizacji planu przez załogę? Na to 
pytanie KSR dała jednoznaczną 
i trafną odpowiedź. Kierownicy 
Zakładów, jak i poszczególnych 
działów muszą stać się rzeczywi­
stymi gospodarzami i należące do 
ich kompetencji Zadania i obo­
wiązki winny być realizowane z 
żelazną konsekwencją.

Na odcinku dyscypliny pracy 
ilość tzw. dni chorobowych sta­
nowiła w minionym okresie pełne 
33 proc. W stosunku dó Wszyst­
kich dni nieobecności załogi. Na 
sprawę tą zwróciła uwagę KSR, 
podejmując uchwałę zobowiązu­
jącą kierownictwo Zakładów do 
przeprowadzania raz W tygodniu 
kontroli chorych w domu, a w 
stosunku do przebywających na 
zwolnieniu lekarskim, ale nie zo­
bowiązanych do przebywania w 
łóżku wykorzystywania ich przy 
szeregu lekkich prac porządko­
wych w Zakładach. Nawiasem 
mówiąc trzeba podkreślić fakt 
zwolnienia w końcu trzeciego 
kwartału 46 bumelantów przez 
Zakłady, jak i dalsze kontynuot 
wanie tej akcji.

Ponieważ w Zakładach aż rof 
się od wielu pracowników, którzy 
nie posiadają kwalifikacji zawo­
dowych, co naraża Zakłady na! 
liczne straty, KSR. zobowiązała 
załogę do uzupełniania kwalifi­
kacji zarówno drogą licznych 
kursów na terenie Zakładów, 
jak i drogą kształcenia wieczoro­
wego, czy korespondencyjnego, 
W stosunku zaś do nowo przyj­
mowanych postanowiono przyj­
mować tylko tych, którzy posia­
dają pełne kwalifikacje.

Dla obniżenia i utrzymania 
kosztów na właściwym poziomie 
ustalono, że przeszeregowania 
pracowników do wyższych grup 
uposażenia mogą mieć miejsce 
tylko na terenie tych wydziałów, 
gdzie średnia płaca nie przekracza 
planowanej.

Dla usprawnienia niezadowa­
lającej sytuacji w zakresie go­
spodarki materiałowej, gdzie ilość 
ponadnormatywnych zapasów 
sięga 6,5 miliona zł postanowiono 
dokonywać zamówień materia­
łów tylko niezbędnych i potrze­
bnych do produkcji. Podjęcie u- 
chwały o wymianie personelu 
magazynu głównego przyniesie 
również poprawę na tym od­
cinku.

Bałagan organizacyjny, wyni­
kający z nierównomiernego spły­
wu produkcji dla montażu ule­
gnie zmianie przez ułożenie i u- 
zgodnienie konkretnych mie­
sięcznych zadań tak, by zapewnić 
pełne ich wykonanie, oraz umo­
żliwić terminową wysyłkę i fak­
turowanie wyrobów gotowych.

Jak wynika z powyższego Kon­
ferencja Samorządu Robotnicze­
go podjęła szereg ważnych dla 
Zakładów uchwał, których reali­
zacja nie tylko wpłynie na po­
lepszenie pracy, ale dokona za­
sadniczego przełomu w stylu pra­
cy Zakładów i umożliwi pozy­
tywny start do wykonywania za­
dań gospodarczych i produkcyj­
nych W roku 1960. Tak pojęta 
realizacja uchwał III Plenum KO 
umożliwi ambitnej załodze 
„Strzybnicy" spełń! enie swoich 
zadań z honorem. (LP—BK)
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dla pięknych

i tych 

które chcą 
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(Dokończenie ze str. 1) 
widać- zresztą, na załączonym 
obra.-liii.

Gdy klientka (a może powinno 
się mówić — pacjentka?) z twa­
rzą zasmarowaną dokładnie zio­
łową papką naświetlała się na 
dodatek „samoobsługowa“ lampą 
kwarcową — pani Jasiulek, dy­
plomowana kosmetyczka, zna­
lazła chwilę czasu na omówienie 
zakresu usług kosmetycznych 
kierowanego przez siebie (jedno­
osobowo i wyłącznie) gabinetu 
„Ewa“. Przeprowadza się więc 
zabiegi oczyszczania, odżywiania 
i lec ronią skóry, uwalnia ją ma­
seczkami i masażami od zaskór- 
ników, wągrów, plam i liszajów; 
przeprowadza się maąuillage 
dzienny i nocny oraz hennę — 
regulację brwi i rzęs. Na doda­
tek może być kwarcówka. dzięki 
której zdobywa się opaleniznę 
prawdziwie „sopocką“.

Nie jest więc to jeszcze ten 
pełny zakres usług kosmetycz­
nych, jakie mogą oferować wy­
specjalizowane gabinety np. w 
Warszawie. W każdym razie o- 
twarcie gabinetu kosmetycznego 
na miejscu oszczędziło wielu tar- 
nogórzankom wyjazdu do Kato­
wic lub Bytomia związanego 
z podwójną stratą czasu.

W zarządzie tarnogórskiej PSS 
dość długo trwały targi czy 
otworzyć taki „punkt usługowy“ 
czy nie. Znalazło się kilku prze­
ciwników kosmetyki twierdzą­
cych, że „to się nie przyjmie“, 
że „ludzie (tzn. kobiety) będą się 
krępować" a wreszcie, że „to się 
nie opłaci".

Mgr GRUSZKĄ, wiceprezes 
PSS, mógł jednak dziś, po czte­
rech miesiącach istnienia gabi­
netu stwierdzić, że obawy te by­
ły nieuzasadnione. Oprócz paru 
pierwszych tygodni gabinet za­
rabia na siebie i jest na dobrej 
drodze do rentowności, zdobywa­
jąc coraz 'więcej stałych klientek. 
Niejedna z nich przyjeżdża tu 
specjalnie nawet z Siewierza, 
Nakla, Miasteczka czy Kalet. Nie 
tylko więc w Tarnowskich Gó­
rach są kobiety pragnące ładnie 
i zdrowo wyglądać.

Warto chyba przy okazji wspo­
mnieć, że w różnych środowi­
skach panuje nadal dziwny a fał­
szywy wstyd poddawania się \ 
kosmetycznym zabiegom. Prze-1 

cięż oznaczają one bynajmniej 
nie sztuczne upiększenie się, „ro­
bienie pod BB“ lub inną aktual­
ną gwiazdę filmową. Najczęściej 
jest to po prostu właściwie poję­
ta troska o cerę, pielęgnację skó­
ry — umiejętne poprawianie na­
tury. Dlaczego miałyby się tym 
nie przejmować kobiety, którym 
prowadzenie gospodarstwa do­
mowego lub praca zawodowa 
pozostawiają na urodzie wiele 
niekorzystnych śladów. Kosmety­
ka to nie luksus, oczywiście jeśli 
odrzucimy przesadę i ekstrawa­
gancję.

Zresztą — i panowie również 
byli już klientami „Ewy“. Nie 
podmalowali sobie brwi i nie 
kładli maseczek z pszczelim 
mleczkiem. Po prostu decydowali 
się na fachowy masaż skóry, o- 
czyszczenię jej, wzmocnienie. Je­
śli więc i my, panowie...

Gabinet kosmetyczny „Ewa“ 
został zorganizowany przez dział 
społeczno-samorządowy tarno­
górskiej PSS dla członkiń PSS 
(20 proc, zniżki) i „niezrzeszo- 
nych“ klientek. Lokal „Ewy“ jest 
skromny, ciasnawy, a tu aż prosi 
się żeby rozszerzyć usługi o ma­
nicure i pedicure, o sprzedaż 
dobrych kosmetyków łącznie z 
fachowym poradnictwem. Mgr 
Gruszka zapowiada, iż zarząd 
PSS poważnie myśli o rozbudo­
waniu tej placówki w przyszłym 
roku. Praktyka przecież wyka­
zała, iż w Tarnowskich Górach 
kobiety są takie same jak na ca­
łym świecie i wiele z nich chce 
dbać o swą urodę. Dlaczego im 
nie pomóc, jeśli PSS na tym mo­
że zarobić?

A kto na tym zyska także? My 
— mężczyźni. Przyjemność prze­
de wszystkim po naszej stronie. 
Wydatków nie liczymy... (wz)

Własny domek przez
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Ruch esperancki 

tu Tarn. Górach

W związku z przypadającą w 
dniu 15 grudnia br. setną rocznicą 
urodzin dr. Ludwika Zamenhofa 
— Polski Związek Esperantystów 
rozpoczął na terenie całej Polski 
szeroką akcję propagandową na 
rzecz języka i ruchu esperanckie- 
go. Esperanto bowiem, jak pisze 
jeden z największych pionierów 
oryginalnej twórczości literackiej 
w języku esperanckim, Julio 
Baghy, to nie tylko język, ale tak­
że idea, która do serc ludzkich 
niesie pokój, a do głów kulturę. 
Tymczasem kraj nasz, który wy­
dał twórcę języka międzynarodo­
wego i był kolebką idei, szerokim 
nurtem płynącej dziś po świecie, 
ciągle jeszcze nie zajmuje pozycji 
odpowiadającej historycznym jego 
zasługom.

Dzieje się to głównie dlatego, że 
z wielotysięcznej rzeszy sympaty­
ków języka i idei esperanckiej w 
Polsce drobna zaledwie cześć 
zrzeszona jest w Polskim Związku 
Esperantystów. Według danych z 
kwietnia br. na kilkaset powia­
tów naszego kraju dopiero w 27 
miastach powiatowych zorganizo­
wano oddziały P. Z. E.

Od kwietnia br. istnieje również 
oddział w Tarnowskich Górach, 
który, podobnie jak Zarząd Głów­
ny w odniesieniu do całego kraju, 
nie może na razie na terenie na­
szego powiatu poszczycić się zbyt 
wielkimi sukcesami organizacyj­
nymi.

Szczególnie trudną okazała się 
akcja dotarcia do niezrzeszonych 
sympatyków, których na terenie 
miasta i powiatu musi być wielu, 
jeśli każda nowa pozycja wydaw­
nicza w języku esperanckim, uka­
zująca się w naszym Domu Książ­
ki rozchodzi się w ilości kilku­
nastu egzemplarzy. W związku z 
tym dziwny wydaje się fakt, że 
ogromny afisz zawiadamiający 
miejscowe społeczeństwo o po­
wstaniu na terenie naszego po­
wiatu oddziału P. Z. E. został nie­
zauważony i nie znalazł żadnego 
oddźwięku.

Zarząd Oddziału mieści się w 
Liceum Pedagogicznym przy ul.

Opolskiej nr 26. Zebrania człon­
ków od stycznia roku przyszłego 
odbywać się będą w drugą i 
czwartą niedzielę każdego miesią­
ce w godz. 16—17. W zebraniach 
mogą brać udział wszyscy sympa­
tycy, bez względu na stopień opa­
nowania języka, gdyż oddział or­
ganizuje zespoły samokształcenio­
we. Ponadto oddział kolportuje 
prasę i wydawnictwa esperanckie, 
a także umożliwia udział w orga­
nizowanych przez Zarząd Główny 
wycieczkach zagranicznych.

Oddział Powiatowy P. Z. E.

Ogłoszenfia 

drobne

TECHNIK-ELEKTRYK poszukuje 
pokoju sublokatorskiego w Pie­
karach Sl. Zgłoszenia — Jerzy 
Głowik, Piekary SL, 1 maja 37.

ZAMIENIĘ mieszkanie: 2 pokoje, 
kuchnię, komfort na Osiedlu Stro- 
szek — na pokój z kuchnią (kom­
fortowe) w nowym budownictwie 
w Tarnowskich Górach. Zgłosze­
nia: Tarnowskie . Góry, ul. Sien­
kiewicza 22, m. 8. .

UNIEWAŻNIAM zgubioną prze­
pustkę wydaną przez kopalnię 
„Radzionków" na nazwisko Emil 
Słota. Kp 153/59

Wszystkim, którzy wzięli 
udział w pogrzebie ukochanej 
żony, matki i babci — BERTY 
KANDORA, a szczególnie kie­
rownictwu Komitetu Powia­
towego PZPR oraz delegacjom 
z wieńcami, serdeczne podzię­
kowanie składa

RODZINA

Serdeczne wyrazy współ­
czucia to w. LEONOWI KAN- 
DORZE z powodu śmierci Je­
go Żony, Berty przesyłają

KOMITET POWIATOWY
PZPR

w Tarnowskich Górach
i Redakcja „GWARKA"

Kartka ze

Zbrosławic

W uroczej dolinie rzeki Dramy, 
w zachodniej części powiatu tar- 
nogórskiego, rozsiadło się piękne i 
spokojne osiedle robotniczo-rolni- 
cze — ZROSŁA WICE.

Jest w Zbrosławicach 7-mio 
klasowa szkoła podstawowa, 
przedszkole, posterunek MO, do­
brze prosperująca Biblioteka Gro­
madzka i pulsujący życiem Dom 
Kultury oraz zdrowe „niemowlę” 
— odrodzona przed paru miesią­
cami Spółdzielnia Produkcyjna. 
Handel w tej miejscowości skupia 
w swoim ręku Gminna Spółdziel­
nia „Samopomoc Chłopska’’, która 
dba należycie o zaopatrzenie miej­
scowej ludności we wszystkie po­
trzebne artykuły. Coś tylko głośno 
mieszkańcy mówią o nadużyciach 
poprzedniego magazyniera GS w 
magazynie artykułów masowych.

Nad utrzymaniem czystości czu­
wa osobiście przewodniczący ORN 
tow. Henryk Wałach, którego 
piszący te słowa, miał możność za­
obserwować w czasie swego po- 
Dytu w Zbrosławicach w akcji po­
rządkowej, a który potrafi zajrzeć 
do każdego zakamarka i zwrócić 
uwagę mieszkańcom, co trzeba 
jeszcze zrobić, aby Zbrosławice 
stały się najczystszym osiedlem w 
powiecie tarnogórskim. A obywa­
tele Zbrosławic są ambitni i dru­
gi raz nie każą sobie tego powtó­
rzyć i rzeczywiście dziś, jeśli cho­
dzi o czystość, Zbrosławicami 
można się zachwycać.

Promotorami życia kulturalno- 
oświatowego są kierowniczka Do­
mu Kultury Janina Bruchmiler 

i oraz bibliotekarka Anna Czesak. 
i W Domu Kultury pięknie rozwija- 
I ją swą działalność zespoły świetli­
cowe, które dają godziwą rozryw­
kę mieszkańcom.

O rozwój kultury fizycznej w 
osiedlu dba kier, szkoły Franci­
szek Czesak. Jako jeden ze współ­
założycieli LZS-u doprowadził 
sport w Zbrosławicach do rozkwi­
tu. LZS posiada w tej chwili sek­
cję piłki nożnej oraz dobrze roz­
wijającą się sekcję kolarską. Sek­
cja ta zdobyła puchar przechodni, 
a ostatnio w wyścigu kolarskim na 
przełaj w Myszkowie, kolarze 
zbrosławiccy uplasowali się w 
pierwszej dziesiątce. Czołówkę ko 
larzy stanowią Reinhold Horzela i 
Adolf Plura.

Spokojnie płynie życie miesz­
kańcom Osiedla, tak jak spokojnie 
przepływa przez Zbrosławice rze­

ka Drama, z charakterystycznymi 
pstrągami, niosąca w swych wo­
dach pozdrowienia od Zbrosławic 
— Odrze i Szczecinowi.

ALOJZY L. KLOZA

40-lecie 

radzionkowskiego 

chóru „Harfa“

O głębokich tradycjach muzy­
cznych świadczy ilość pięciu chó­
rów, jakie działały w tym mieście 
w przeszłości. Do dziś jeszcze 
kultywują prastare tradycje sta­
rzy działacze „Orfeona', „Przy­
jaźni“, „Jutrzenki”, „Harfy” i 
chóru męskiego kopalni „Radzion­
ków”. Odznaczający się obecnie 
wielką żywotnością chór „Harfa" 
zrzesza 65 śpiewaczek i śpiewa­
ków, a obok starych działaczy nie 
brak i młodzieży, Chórem kieruje 
obecnie młody społecznik, lekarz 
Jan Wrodarczyk. Zespół ten do­
pracował się bogatego repertuaru 
i może niemalże w każdej chwili 
zorganizować wielogodzinny kon­
cert.

Chór ten obchodził w bieżącym 
roku 40-lecie swego istnienia, z 
której to okazji zorganizował w 
niedzielę 29 listopada piękny ju­
bileuszowy koncert. W programie 
słyszeliśmy utwory Kurpińskiego, 
Moniuszki, Luchowca, Iwanowi- 
cza oraz muzykę operetkową Kal- 
mana. Obok chóru „Harfa“ wy­
stąpiła również orkiestra symfo­
niczna oraz solista opery śląskiej 
Stanisław Babis. Wszystkim bar­
dzo podobał się tercet żeński oraz 
kwartet męski wspomnianego 
chóru. Dyrekcja Huberta Goja, 
pracującego bezinteresownie za­
sługuje również na wyróżnień^. 
Sala wypełniona była po brzegi 
już na 15 minut przed rozpoczę­
ciem koncertu. Dla wielu brakło 
biletów z powodu braku miejsca. 
Stąd apel do ojców miasta o u- 
dostępnienie umuzykalnionemu 
społeczeństwu Radzionkowa wię­
kszej sali, (k)

Byłbym skończonym durniem, gdybym wam 
zabraniał i narażał, się na różne domysły 
i podejrzenia — mruknął do siebie. Wy­

kręcił się na pięcie i . ruszył do domu.
Wtem rozległ się straszny krzyk i Fiedler od­

wrócił się błyskawicznie,
— Co tam się stało? — zbladł jak kreda. — 

Czyżby ci parobcy rzeczywiście znaleźli kości 
zamordowanego?!

— Patrzcie, patrzcie! — wołali wystraszeni 
parobcy.

Gromadziło się coraz więcej ciekawych, wzbu­
rzenie wzrastało z każdą chwilą aż Fiedler ze­
brawszy na odwagę przecisnął się przez tłum 
i stanął przed kupą zgliszczy i rzuciwszy okiem 
poczuł, że robi mu się słabo.

Parobcy rozrzucili kijami stertę popiołu i wśród 
niebieskawego dymu ujrzano dwa trupy złączone 
w uścisku. Jednym był trup młodej dziewczyny, 
na którym pozostały tu i ówdzie resztki klasz­
tornej sukni, drugim wiejski chłopak. Zebrani 
rozpoznali ich natychmiast — była to Marysia, 
córka Fiedlera i Stefan Jagert. Zdawało się że 
nie tylko płomienie oszczędziły ich, ale nawet 
surowa ręka, śmierci nie zniekształciła młodzień­
czych rysów ich twarzy. Uśmiechy na zastygłych 
twarzach wskazywały, że nie musieli długo się 
męczyć przed śmiercią. Wszyscy obecni byli 
głęboko wzruszeni. Kobiety szlochały a chłopi 
ukradkiem przecierali oczy rękawami. Nikt nie 
śmiał przerwać ponurego milczenia. Dokoła roz­
legał się tylko trzask iskier i szloch kobiet.

Nagle ciszę rozdarł straszny, dziki krzyk 
i wszystkie twarze zwróciły się w stronę Fie­
dlera. Chłop miał wykrzywioną twarz i wywijał 
rękami jak wiatrak.

— Hejże, a gdzie jest muzyka?! Zagrać 
a żwawo! — wołał zmienionym głosem. — Tań­
czyć! Wszyscy musicie tańczyć, dziś będzie we­
sele!

Ludzie cofnęli się ze zgrozą. Widok, jaki przed­
stawiał w tej chwili Fiedler, był chyba strasz­
niejszy od widoku dwojga trupów.

Fiedler zachichotał.
— Hi, hi, hi! A to się dobrze urządzili! Przed­

stawiają mi się ramię przy ramieniu i cóż mi 
innego zostało jak dać swoją zgodę? Straszą, że 
zostanę dziadkiem! Hi, hi, hi! Ale mylicie się, 
do pioruna, kto inny jest narzeczonym mojej 
córki! Ten ryży syn wójta! Ja nie dam kpić z sie­
bie! Fiedler zawsze dotrzymuje dawnego 
słowa a wójt ma moje słowo! Dziś wieczorem 
się zabawimy! Ludzie! Fiedler urządza wesele 
i wszystkich prosi! Słyszycie! Muzyka grać! La- 
lala!

Zaczął tańczyć wywijając rękami. Ludzi zbie­
gało się coraz więcej, wzburzenie wzrastało. Fie­
dler zatoczył wyblakłymi oczyma po tłumie 
i zauważywszy . wystraszoną twarz Antoniego 
podszedł do niego.

— I tyś tu jest, ojcze? Jakżeś się tu do-

Legenda ludowa 

ZBÓJNIK KLIMCZOK

stał? Skąd przychodzisz? A już wiem! Wypadłeś 
z jamy. Chcesz się także zabawić, chcesz po tań­
cować i wypić na weselu wnuczki. —

Urwał i przez chwilę śmiał się sam do siebie.
— Hi, hi, hi! Anim nawet pomyślał, że się kie­

dyś jeszcze zobaczymy. Przecież udusiłem cię 
wtedy i razem z Antonim zaniosłem do Stodoły! 
Ale teraz umyślnie podpaliłem stodołę i otwo­
rzyłem jamę w ścianie, żebyś mógł przyjść na 
wesele!

Schwycił za rękaw pobladłego i opierającego 
się Antoniego i zaczął ciągnąć go do trupów.

— Popatrz na nich, ojczulku. Czy ci się nie 
podobają?

Przykucnął przy trupach.
— No, dzieci, dość tych pieszczot, trzeba się 

pospieszyć, żeby zdążyć ze ślubem. No, wstańcie, 
dość tych czułości! Marysiu! Hi, hi, hi! Udaje, 
że nie słyszy. Marysiu! Słyszysz? Czas wstawać!

Nachylił się i chciał potrząsnąć trupem dziew­
czyny, ale ludzie nie mogąc znieść widoku tych 
szaleństw ujęli go pod ramiona i mimo, że się 
wzbraniał, doprowadzili do domu.

Z majaków chorego dowiedziano się, że z chci­
wości zamordował przed laty własnego ojca 
a teraz podpalił stodołę, aby zatrzeć ślady. Do­
mysły te potwierdziły zeznania Antoniego, który 
zaraz po tym wypadku został aresztowany. An­
toni za współudział w zbrodni został skazany na 
więzienie a Fiedler już nigdy pie odzyskał rozu­
mu. Co niedzielę widziano go siedzącego pod ko­
ściołem: Mówił, że czeka na młodą parę, bo 
akurat w tej chwili Marysia bierze ślub z synem 
wójta.

Na wiejskim cmentarzu dwie skromne mogiły 
porosły trawą. Wieczorem w pobliskich krzakach 
śpiewał słowik. Gdyby ludzie mogli rozumieć 
śpiew słowiczy, usłyszeliby pieśń o wielkiej mi­
łości dwojga młodych, których dopiero śmierć 
połączyła na zawsze...

LXXV
DLA MITRY KSIĄŻĘCEJ

Nadszedł dzień, w którym miały spełnić się 
marzenia pani Dubelle. W Bielsku wrzało 
jak w ulu.Początkowo książę życzył sobie, 

aby ślub odbył się bez rozgłosu, ale potem, za na­
mową swojej narzeczonej zmienił zdanie. Próżna 
pani Dubelle chciała być podziwiana przez tłum.

(90)

Początkowo planowano, że ślub odbędzie się w 
kaplicy zamkowej, potem zadecydowano, że od­
będzie się w Bielsku. Całą drogę udekorowano 
jak na przyjazd jakiegoś króla lub bohatera na­
rodowego. Wiele domów było obwieszonych fla­
gami i girlandami kwiatów. W oknach cisnęły 
się setki ciekawych a na ulicach tyle gapiów, że 
trudno było przejść z jednego końca miasta na 
drugi.

Pani Dubelle przy pomocy panien garderobia­
nych ubierała ślubną suknię. Trzeba przyznać, 
że wyglądała wspaniale. Dziś nawet nie potrzebo­
wała żadnych kosmetyków, twarz jej pałała ru­
mieńcami a oczy błyszczały bez pomocy kropli. 
Była jednak bardzo rozdrażniona i żadna garde­
robiana nie mogła dogodzić jej kaprysom. Do 
wszystkich zwracała się głosem podrażnionym i 
opryskliwym. Złościły ją źle układające się fałdy 
sukni, bądź jakiś niesforny kosmyk sztucznej 
fryzury.

W drzwiach stanęła pokojówka i spytała, czy 
pani Dubelle raczy przyjąć księcia. Pani Dubelle 
skinęła, pokojówki opuściły jej buduar i do po­
koju wszedł książę. Jego wysoka, dumna postać 
wyglądała wspaniale w dopasowanym fraku. 
Przez pierś przywiązana pomarańczowa wstęga 
orderowa wspaniale harmonizowała z wielką 
gwiazdą w klapie.

Książę zatrzymał się olśniony, nie mogąc wzro­
ku oderwać od oblubienicy, która wygląda na­
prawdę pięknie. Podbiegł i podniósł jej dłoń do 
ust.

— Okrutna! Dlaczego kazałaś mi tak długo cze­
kać?! — zapytał z pieszczotliwą wymówką. — 
Jakże piękną jesteś, Hortensjo! Nie mogę uwie­
rzyć, że od dziś będziesz do mnie należała. Do­
tychczas byłem twoim niewolnikiem i nadal pra­
gnę nim pozostać!

Książę uklęknął. Był tak zachwycony, że nie 
zauważył ironicznego uśmieszku, który przez mo­
ment zaigrał na ustach jego narzeczonej.

— Wstań! — rozkazała głosem nie znoszącym 
sprzeciwu. — Po co ta komedia? Wy, mężczyźni 
zawsze tak mówicie, przed ślubem. Za to potem 
zamieniacie się w despotów i spychacie nas do 
roli niewolnic!

— Nie! Tego nigdy nie będzie! Żądaj ode mnie 
czego chcesz, spełnię wszystko!

Pani Dubelle upajała się władzą nad księciem.
— Wstań!
Podniósł się z klęczek. Popatrzył takim wzro­

kiem, że zdało się iż lada moment a rzuci się na 
nią. Objął ją mocno i pocałował.

— Hortensjo! Najdroższa moja, nie mogę odejść 
a tam już czekają goście. Pozwól jeszcze, że wrę­
czę ci dary jakie przyniosłem.

Podszedł do drzwi i zadzwonił. Do pokoju 
wszedł paź ubrany w aksamit. Niósł jedwabną 
poduszkę, na której lśnił brylantowy diadem. Ma­
dame Dubelle poczuła, że na twarz występują jej 
rumieńce. Książę włożył jej diadem na głowę, 
diadem o którym tak długo marzyła, który był 
celem wszystkich jej poczynań i zabiegów! Oczy 
jej błyszczały, pierś falowała gwałtownie. Spoj­
rzała w lustro. Była naprawdę piękną. Może je­
szcze nigdy mitra książęca nie zdobiła najpięk­
niejszej głowy.

Dumna kobieta nie powiedziała jednak ani jed­
nego słowa podziękowania. Już teraz obchodziła 
się z księciem jak ze swoim niewolnikiem, zresz­
tą dla niej był tylko narzędziem, drabiną, po któ­
rej wspięła się na wyżyny, dla niej, zdawać by 
się mogło, nieosiągalne.

Paź wyszedł a książę zbliżył się z następnym 
podarunkiem. Ten był bardziej prozaiczny. Był 
to portfel, w którym mieściła się już dawniej 
obiecana suma. Tym razem pani Dubelle podzię­
kowała i trochę drżały jej ręce, gdy chowała 
portfel w szufladzie biurka. Ostatnią niespodzian­
ką był wspaniały naszyjnik z drogich kamieni.

Pani Dubelle ozdobiona kosztownościami, 
wsparta na ramieniu księcia wyszła do gości. 
Parę nowożeńców powitał głośny szmer zachwy­
tów. Ale mimo to pani Dubelle miała powód do 
utajonej złości.

Klementyna, poddając się woli ojca, który chciał 
uniknąć plotek i domysłów, z ciężkim sercem 
zgodziła się wziąć udział w uroczystościach we­
selnych. Ona to, pomimo wyniosłej, rzucającej 
się w oczy urody pani Dubelle, przyciągała spoj­
rzenia daleko częściej niż pani młoda, która za 
kilka godzin miała zostać jej macochą.

Cóż znaczyła przekwitająca uroda Francuzki, 
przy młodzieńczym wdzięku Klementyny? Jeżeli 
pani Dubelle podbiła zmysły, to Klementyna — 
serca.

Jedwabna, skromna ale wykvdntna suknia, 
krojem i barwą doskonale harmonizowała z me­
lancholią dziewczyny. Zachwyt z jakim spoglą­
dano na Klementynę, był kroplą goryczy w kie­
lichu słodyczy pani Dubelle. Dlatego też jeszcze 
nigdy nie nienawidziła ona Klementyny tak bar­
dzo jak w tej chwili.

Rozumie się, że i Szymona Lubara nie bra­
kowało, Był o coś dziwnie rozdrażniony i ja­
koś sam narzucił się na wodzireja całej uro­
czystości. Książę nie mógł go pominąć, gdyż zięć 
najbardziej nadawał się do roli gospodarza uro­
czystości. z-

(Ciąg dalszy za tydzień)


